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PRENUMERATA OGŁOSZENIA, 
W MIEJSOU: | za 1 pz po kop, 7 za wiersz 
titn lub za jego miejsce. 
rocznie + » IB, 3 kop. — Po p s 
półrocznie. . . rs. 1 kop. 50 zach sowa Bo kop. £ za 
kwartalnie. . . ys — kop. 75 za 7—10 razowe po kop, $ za 
Cena pojedyńczego numeru wiersz. 
kop. 10 CENA OGŁOSZEŃ 
Z PRZESYŁRĄ: na pierwasbkat: podwojna. 
rocznie . « 18. dk kop. 40 Reklamy po 10 k. za w, petitn. 
półrocznie. „ rs, 2 kop. 20 Oona ogłoszeń zagranicznych po 
kwartalnie . . ts, 1 kob. 10 0 kop. od wiersza, 
[| 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, obiedwiejy Gzy 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują : 


księgarnie, oraz po zagranicami guberni 


„Rajchman i Frendler” w Warszawie. 


w Bedzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


wyłacznie agentura 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz = oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


W dobrach Łęczno, 


pod Sulejowem są na stacyi dwa ogiery 
rządowe z Janowa. Jeden Angloarab 


gniady, drugi Ardeński kary. —Tntere- | 


sowani zechcą korzystać. 
(3—1) Noetzel. 
Kamelije, hyjacenty i inne kwiaty. 


Rzodkiewki i sałata. 
Ogród przy rogu Alei. 


e 
Serdeczne podziękowanie składamy wszystkim 
życzliwym, którzy podzielając naszą boleść po stra- 
cie ukochanego dziecka š. Zdzisia, raczyli 
łaskawie przyjąć udział w oddaniu ostatniej smutnej 
posługi. 
Leon i Emilja OQssowscy. 


Z powodu zbliżającego się terminu skła- 
dania przedpłaty na "Tydzień za 
kwartał II-gi roku 188'7, Redakcyja 
prosi zalegających w opłacie u jak naj- 
spieszniejsze uregulowanie rachunków, 
Cena prenumeracyjna w Piotrkowie wynosi: 

kwartalnie . . rs. — k. "75, 
półrocznie L', 560 
LROZDIB =. sa a (gy GR yu ċć S 

Na prowincyi prenumerata wynosi, z ko- 

sztami przesyłki pocztą, opasek i ekspedycyi 
za kwartał „ .rs. L k. LO, 
„ pół roku. . 2 » ZO, 
4, POBWY „aku 5 Le „ Z0. 


LJ 
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Uwaga. Ponieważ na skutek ogólnie 
wyrażanych żądań, wysyłamy zawsze pismo 
dawnym przedpłacicielom pomimo nawet 
dopuszczenia z ich strony zaległości w opła- 
cie prenumeracyjnej: niniejszem przeto upra- 
szamy tych, z pomiędzy dłużnych nam pre- 
numeratorów, którzy nie życzą sobie nadal 
odbierać „Tygodnia,” aby o tem raczyli do- 
nieść nam listownie, objawiając zarazem to 
postanowienie na poczeje i żądając od niej 
niezwłocznego zwrócenia nadesłanych nu- 
merów. W razie przecwnym, będziemy zmu- 
szeni uważać ich jako naszych dłużników. 


IEF" Po ukończeniu w dzisiejszym 
numerze drukującej się obecnie powieści 
tłumaczonej, rozpoczynamy w dalszym 
ciągu dodatku druk oryginalnego zbio- 
ru nowel! Karola- Hoffmana p. t 
Szczęśliwi. 
| -0 oo p R owa NAT 


Ze sfer sądowych. 


Przed niejakim czasem rozesłany został 
Zjazdom Sędziów Pokoju kraju tatejszego 
okólnik Rządząsego Senatu, zawierający u- 
rzędowe wyjaśnienie niektórych -przepisów 

, proceduralnych.  Okólnik ten mieści w s0- 
bie wskazówkę, że Zjazdy bezwarunkowo 
mie powinny przyjmować pod rozpoznanie 
skarg apelacyjnych na wyroki sądziów po- 
koju i sądów gminnych, jeżeli te skargi 

' mie są podpisane alfabetem rosyjskim, albo 


Prenwnerate przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie ksiegarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarna J. Mazaraki—prócz tego, 
stochóowie W Gaszteeki. | 
„ Janiszewski Stan. 
„ Krzemien*ewski Jul., w Radomsku „ Olszewski Michał 
. Pamaszewski J. 


Łasku 
| w Łodzi 


W, Grass. 
„ Janiszewski Leopold 


| w Rawie „ B. Smimierska, 


podpisy nie są na język urzędowy „prze- 
tłamaczone*. Pominięcie tej formalności 
jest uważano za tak stanowcze uchybienie, 
że po przejściu terminu apelacyjnogo w 
żaden sposób uzupełnione być nie może, 


wach i bronienia się na tej zasadzie, że 
„skarga apelacyjną jest, podpisana w jezy- 
ku eudzoziemskim” — jednakże wnoszenie 
takis) obrony, złożonej z paru wyrazów 
szablonowych, jest zupełnie zbyteczne. Zda- 


Nowy ten przepis mało kumu z publicz=|je się, że miewa ono miejsce w interesie 


ności jest znany, i przy praktykującym się |pełnomocniku, a nie w 
bywa niejedno- |która mx wszelką zasadę 


sposobie stosowania go, 
krotnie powodem dotkliwych i niepoweto- 
wanych strat dla osób interesowanych. 
Wiadomu, że skarga apelacyjna podaje 
się do tego sądu, który sprawę rozstrzygał 
w pierwszej instuncyi, Sąd ten ma obo- 
wiązek buezyć, ezy najistotniejsze formal- 
ności, wymagane przez prawo, są przez 
apelującego spełnione;—w przeciwnym zaś 
razie, skardze nie nadaje biegu izwraca ją 
stronie. Jożeli zaś uważa skargę za po» 
daną formalnie i ulegającą rozpoznaniu sġ- 


du wyższej inetancyi, w takim razie prze- 
syla ją temu ostatniemu wraz z aktami 
sprawy. 


Co do skarg, podpisunyeh alfabetem tu- 
wińskim, sędziowie pokoju, a zwłaszcza są- 
dy gminne, przesyłają je do Zjazdu sędziów 
pokoju. Po kilkomiesięcznym spoczynku 
na półkach kancelaryjnych, przychodzi wre- 
ście kolej na daną sprawę. Strona, która 
zaapelowała, ma jnż poniekąd w samym 
fakcie przyjęcia skargi apelacyjnej przez 
sąd pierwszej instancyi i przesłania jej do 
zjazdu gwarancyję, że karena tu została 
podana należycie i sprawa będzie powtórnie 
sądzona przez wyćszą instancyję, Tymczasem 
już na samem posiedzeniu skarga zostaje 
przez Zjazd odrzucona bez rozpoznania jej 
tresci, jako podpisana w języku cudzoziem- 
skim, czyli, co ua jedno wychodzi, wcale 
nie podpisuna, a zatem tak dobrze, jak 
wcale nie podana, 

Jedynym ratunkiem byłoby podanie no- 
wej skargi apelucyjnej; ule musi być ona 
wniesiona w terminie miesięcznym od daty 
skarżonego wyroku, a termin ten już dawno 
minal... 

W ten sposób niejeden juź utracił mož- 
ność bronienia nujleszych i najniewątpli- 
wszych swych praw. 

Wobec tego nie jest rzeczą zbyteczną 
ostrzeżenie, że ktokolwiek chee skutecznie 
apelować od jakiegobądź wyroku sądowego, 
powinien koniecznie skargę podpisać lite- 
rami rosyjskiemi, a jeżeli tego zrobić nie 
potrafi, postarać sig o transkrypeyję podpi- 
au tukiemiż literami, która to transkrypeyja 
uważana jest przez nasze instytucyjć 3ą- 
dowe za „tlumaczenie podpisu”. 

Dodać należy, że Zjazd tutejszy sto- 
suje przepis powyższy z całą skrupulatno- 
ścią, z urzędu. Wszelka więc interwencyja 
strony przeciwnej jest tu niepotrzebną, 
Strona przeto, która sprawę w l-ej instan- 
cyi wygrała, jeśli się przekona, że upelacyja 
jest przez przeciwnika podpisana głoskami 
łacińskiemi, sprawę swoją“ może uważuć za 
wygraną stanowczo i ostatecznie. Chociaź 
między pełaomoenikami zjazdowymi zagę- 
ścil się zwyczaj stawania w takich spra- 


interesie strony, 
do uważania za 
stracone nieprodukcyjnie pieniędzy, wyda- 
nych na wynagrodzenie pełnomoenika za 
za takie „prowadzenie“ i „wygranie” sprawy. 


OBRAZOWA NAUKA 


czytania i pisania do użytku szkolnego, 
domowego i dla samouków. 


(Do nauki zarazem czytania i pisania dla nie nie- 
umiejących, a tukże do nauki samegn pisania dla tych 
co już eżytać umieją), 


Obmyślił, wypróbował i ułożył 
Kazimierz Promyk, 


Chociaż od lat kilkunasta w domach i 
szkołach naszych staru metoda początkowej 
nauki ezytania i pisania zastąpioną została 
przez nowe, ulepszone sposoby, chociaż 
chlubimy się, że nasza Komisyja Kdukacyj- 
na jeszcze w roku 1785 wydała i do uży- 
wania zaleciła elementarz poglądowy; jed- 
nakże do dziś dnia dają się słyszeć głosy 
nawet oświeconych ludzi, sceptycznie oce- 
niające wpływ rozumnych metod pouzą- 
tkowej nauki na dalszy rozwój młodocia- 
nego umysłu: „Nas tam uczyli be=a, ba, 
ce—a, 0a, a jednak dobrze czytać umiemy.“ 

Prasa nasza również niezbyt gorąco za- 
lesa dobre książki do początkowej nauki, 
gdyż o pięknej i zupełnie samodzielnej pra- 
cy K. Promyka p. t« „Obrazowa nauka* 
prawie zamilczała. Wprawdzie pierwsze 
wydanie tej książki rozeszło się w 20000 
egz. ale też w ciagu 8, czy może nawet 
10 lat, bo wyjąwszy dwóch wypadków, pis- 
ma nasze ani oceniły należycie, ani nawet 
zaleciły publice ezytającej tego jedynego 
prawie racyjonalnego i nawskróś swojskiego 
elementarza, To też drugie, bardzo staranne 
i znacznie poprawione wydanie „Obrazowej 
nauki“ zawdzięczamy jedynie wielkiej a 
szlachetnej wytrwałości Promyka na polu 
pedagogicznej działalności. 


Gdy cheamy przystąpić da współczesne- 
go czytania i pisania, należy przez rysunek 
tak wprawić rękę ucznia, aby kreślenie po= 
znawanych kolejno liter nie sprawiało mu 


już wielkiej trudności, W tym celu, na po- 
czątku książeczki, (str. 5 i 6) autor daje 
szereg obrazków, przedstawiających sze- 
matyczne rysunki najprostszych 1 powsze- 
chnie znanych rzeczy np. okna, sztachet, 
drabiny, wideł i t. p. 

Zdaje mi się, że autor zamało miejsca 
poświęca pisaniu kresek w pochyłym kie- 
runku, ale ten brak może sobie dopełnić 
każdy nauczyciel, poświęcając więcej czasu 
pisaniu kresek pochyłych. 
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Słusznie twierdzi Promyk w przedmowie | jomości dźwięku i litery u, a drogą syn- drugiego organicznie wypływało,” 


do „Obrazowej nauki* że pięć -głównych 
samogłosek „są fundameńtem mowy i ezy- 
tania,” boć -są wprawdzie języki (np. Hot= 
tentotów) które się obywają bez samogłosgk, 
ale też te języki podobniejsze są do chrzą- 
kania, chrapania i mlaskania, niż mowy 
ludzkiej. 

Dlatego też, skoro uczeń nabrał wprawy 
w trzymaniu ołówka i kreśleniu, należy przy* 
stąpić do nauki samogłosek, zaczynając od 
4, Nauczyciel powinien zwrócić uwagę ucze 
nia, że takie głosy jak g, 0, u, e, i zależą 
tylko od rozmaitego otwierania ust przy 
wymawianiu; obrazki w książeezee unaocz- 
niają te otwory ust przy wyinuwianiu każ- 
dej samogłoski. 


Gdy uczeń pozuut już kształ, danej 
samogloski, żąda autor „aby przypomniał 
sobie s pamięci kilkn wyrazów, która za- 


czynają się od tej włoski, np. Antek, Adam, 
Anka i t, p,” Sądzę, że dla lapszej wprawy 
w odróżniąniu dźwięków należy żądać od 
ucznia aby wynajdywał nietylko wyrazy, 


w których dana sumogłoska znajduje się| 


na początku, ule, jak radzą Trybulski i 
Jeske, i takie—, w których jest w środku, 
na końcu, a wreszcie i te, w których da- 
na samogłoska powtarza się. 

Nauczywszy wszystkich pięciu samoglo- 
gek, dla dokładniejszego odróżniania ich na 
piśmie, radzi autor (sw. 9) pisać je kilka 
krotnie, a dla ułatwienia w pisaniu daje 
najpierw wzory samogłośek kreślonych za 
pomocą linij prostych np. o przedstawia ju- 
ko Bześciobok, ą takiż sześciubok z kreską 
po prawej stronie i t. p. Tego nłatwienia 
nie podzielam z autorem, gdyż z doświad» 
czenia wiem, że uczniowi znacznie łatwiej 
nakreślić owal, aniżeli sześciobok, 


Gdy uczeń zna dobrze i pisuć umie sås | 


mogłoski, rozpoczyna się już prawdziwa i 
racjonalna nauka czytania za pomocą sto- 
pniowego łączenia spółgłosek z samagłos+ 
kami, Zaraz przy odczytywaniu pierwszego 
wyrazu «l (str. 10) rozpoczyna się synteza 
łącznie z analizą, 
A na zem ta 
metoda polega? 
Oto, uczeń zna już sumogłoskę w, a z 
prawej strony dopisujemy mu /(ul), którego 
on jeszcze nie zna, Uczeń zrazu nie wie, 
jak przeczytać te dwie litery razem, ale 
dobrze narysowany ul ułatwia mu to za 
danie. Uczeń więc drogą analizy wielu wy- 
razów (udo, ucho, mucha) doszedł do zna= 


antalatyczno syntetyczna 


Z partykularza 


szkicował 
A. Mrzewski. 


IL. 


Zehrania gminne. 


Niedawno byłem niemym świadkiem ze» 
brania gminnego pewnej wsi, którą dla wielu 
względów oznaczę nic niemówiącą literą X, 

Przypuszczając, że jest wielu czytelników, 
a zwłaszcza czytelniczek „Tygodnia”, którzy 
nie znają obeenych stosunków gminnych, 
postanowiłem skreślić szkie niniejszy, aby 
dać choć przybliżone wyobrażenie o pier- 
wszych krokach samodzielności, jakie lud 
nasz stawiać zaczyna, io pojęciu jakie ten- 
że ma o dobru społecznem. Zanim jednak 
przystąpię do naszkicowania zebrania gmin- 
nego, muszę powiedzieć kilka słów o samej 
gminie. 

Gmina, o której mowa, składa się z 7 du- 
żych wsi i kilkunastu folwarków. Obuwiązki 
wójta od lat 18 spełnia jeden z najzamo- 
mniejszych gospodarzy wsi X, Antoni Król. 
(W X i okolicy jest kilkunastu włościan 
noszących to samo nazwisko). „Jako nieu- 
miejący pisać, pan wójt ograniczał dotąd 
swoją czynność na podpisywaniu urzędowych 


tezy łączy tę znaną część z nieznaną—ł i 
składa wyraz ul. Gdy uczeń poznał już 
nową literę ł, potrzeba-go wprawiać w'łą= 


"Te skromne wyrazy dzielnego autora nie 
są ani chwalbą, ani czczym frazesem, i śmia- 
ło twierdzić możemy, že ułożenie tej 


eanie joj ze wszystkiemi samogłoskami, obja- | książeczki, oprócz gruntownych wiadomości 


śniwszy różnicę, wynikającą z umieszcze” 
nia samogłusek przed lub pa spółgłosce; więe 
niechaj uczeń wprawi się dobrze w czyta- 
mie: wl, al, ał—lu le, la i t. p. 

Potem dopiero przystępujemy do nastę- 
pnej spółgłoski s. Uezeń odrazu przeczyta 

wie pierwsze litery w wyrazie lis, a zna- 
|Bzenie trzeciej odgadnie przy pomocy o- 
brazka. 

Tą drogą zwolna dojdziemy do racjonul- 
nego czytania, przydzem mieliśmy sposv- 
bność rozwinięcie w uczniu zdolności da 


[šči znanych w nieznaną całość. Dzięki tej 
metodzie umiejętnia stosowanej wiele no- 
wych nauk w dzisiejszych czasach powstalo, 
| a wszystkie tylko dzięki tej metodzie rozwijac 
|się mogą up. nauki przyrodnicze, a w szóze» 
gólnoszi—chemja, Ta metoda w początko- 
woj nauce, zwłaszoza pod kierunkiem zul- 
| nego nauczyciela, może przynieść nievbliczo= 
|ne korzyści dla rozwoju umysłowego ucznia, 
| bo daje mu klucz do wszelkiej wiedzy. Nawet 
rzemieślnicy, może bezwiednie, tem niemniej 
jednak skutecznie, posługują się tą metodą 
w nance rzemiosł. Uczeń np. stolarski umie 
[już robić niektóre prostsze części kunszto- 
wnej szafy, ale z tych cząstek uczy się skła” 
dać nie szafę, jeno rzeczy daleko prostsze: 
stołek, pudełko i t. du; dopiero poznawszy 
stopniowo i dokładnie wszystkie częci szafy; 
przystępuje do jej skladania, 


Oprócz szczęśliwej metody, jedną z naj- 
| ważniejszych zalet książeczki Promyka. jest 
bardzo staranne 1 sumiene opracowanie, 
Jailos i jakość pracy, którą w tej małej 
ksiażcczee zloży na ołtarzu publięznego 
dobra, dokładnie streszcza się w tych wy» 
razach autora: 

„Starałem się więc wyzyskać wszystko, 
co było można, aby rozpoznawanie głosek 
i liter jak najbardziej ustopniować, wpro 
wadzuć kolejno do nauki tylko po jednej 
nowej, nieznanej uczniowi literze głoste, i 
to w ten sposób, aby niewiadoma dała się 
rozpoznać za pomocą już wiadomych, znanych, 

W tym golu musiałem wybrać z zasobów 
naszej mowy szereg stosownych wyrazów 
do rozkładania, i ustawić je w takim po- 


pedagogicznych, wymagało więcej czasu, 
niżeli napisanie niejednego traktatu filozo- 
ficznego. 

„Obrazowa nauka* jest pracą nawskroś 
oryginalną i w każdym wierszu, w każdej 
miemal litērze poznasz, łaskawy czytelniku, 
sumiennógo i gruntownego pedagoga. Ileż 
to mozolnej pracy kosztowało ulożenie np. 
kilku zdań z wyrazów swojskich t krótkich 
oznaczających pojęcia zmysłowe dla ucznia 
znającego 5 samogłosek i 2 spółgłoski 

Lola soli sos; ile sosu? osa u osi; sus lisa 


| wyróżniania części z oałości i łączenia ozęs|i t p, 


Toż dla tych kilku wyrazów trzeba była 
przeszperać ealy zasób naszego, języka i 
następuie ułożyć króciutkie zdania, niepo= 
zbawione sensu. 

Znumy autorów książek dla dzieci, którzy 
z powyższego zasobu nie wuhaliby się uło- 
|żyć takiego np, zdania; las soli lisa, nie 
troszeząc się bynajmniej, że podobne dzi- 
walągi zdradzają naiwność antora i 60 gor- 
BZu, 84 owemi ćwiekami, któremi, niestety, 
jtak ezęsto nabijają główki biednych dzieci, 

Promyk bardzo udatnie przeplata zdania 
poważnie naukowe przeróżnemi Żareikami, 
kierując 8ię zapewne myślą, że dla głów 
surowych, niewyćwięzonych ` potrzeba po- 
ważną strawę umysłową okrasić żarcikiem, 
dowcipem. Z doświadczenia wiemy że tra- 
chę śmiechu wśród najsuchszej lekcyi bar- 
dzo ożywia uczni i zachęca dó dalszej 
uwagi, Wiedzieli już zresztą o tem starożytni, 
mówiąc; varietas deleetat. 

Między przysłowiam] i znanemi senten= 
cijami moralnemi znajdujemy wiele orygi=- 
nulnych żarcików autora np, „Co za fana- 
beryja u tej baby, aż Ð fulban ma na su- 
kni, ale pod temi fulbanami to aż fal“ „on 
je widelcem, a ty palcami.” Juźto a ra: 
dzinnej ziemi, o naszym języku, o rze- 
ozach swojskich Promyk w każdem swem 
dziełku wspomnieć nieomieszka, więć i w 
„Obrazowej nauce” czytamy takie np. zda- 
nia: „Kochaj rodzinną ziemię! miej nadzieję, 
że będzie lepiej, —Od Warszawy idą szosy 
i koleje żelazne, Napisz jak się nazywa 
nasz kraj? i t. p. 


Do drugiego wydania autor dodał wiele bar= 


rządku, aby przy nauce czytania jedno z| dzo pożytecznych „czytanek”, co do pownego 


papierów trzema krzyżykami. Przed pod- 
pisaniem kazał pisarzowi odczytywać sobie 
pupiee 1 chociaż nie nie zrozumiał, nie wie- 
dział nawet o czem mowa, kiwał jednakże 
w takt czytania głową, a potem z namasz- 
czeniem i całą wójtowską powagą, na jaką 
tylko mógł się zdobyć, brał z ręki pana pi- 
Barza pióro, i najmiłościwiej raczył podpi- 
sywać około swojego nazwiska trzy krzy- 
żyki. Po każdej takiej czynności ocieruł sta- 
rannie pióro o sukmanę. 

Tak było przez lat 15 wójtostwa An- 
toniego Króla, Pomimo to, przez cały wa 
przeciąg czasu, był on trzymanym na pasku 
przez pana pisarza gminnego, podobniusien- 
kiego do Sienkiewiczowskiego Zołzikiewi- 
cza jak dwie krople wody. Obowiązki więc 
zarządu gminą de facto spełniał pan pisarz; 
wójt zaś był tylko jego pomocnikiem, śle- 
pem narzędziem, wypełniającom wszystkie 
rozkazy swojego zwierzchnika. Na tem sta- 
nowisku pisarzowi wiodło się dobrze; do- 
chody zwiększały się z każdym rokiem, a 
jeżeli dodamy do tego i te, które osiągał 
z pokątnego doradztwa,” musimy przyznać, 
że umiał sobie radzić, Wójt pobierał także 
jakąś cząstkę dochodów, lecz to już zale- 
żało od łaeki pana pisarza, 


Pewnego dnia rozeszła się po wsi wieść, 
że pisarz podał się do dymisyi. Zapytany 
czy to prawda, odpowiedział, iż rzeczy- 
wiście tak jest; że mu się jaż sprzykrzyło 


siedzieć wiecznie na wsi i być „zależnym 
od chłopa*;—że wreszeie musi szukać szer- 
szego pola działalności, Wszyscy temu u= 
wierzyli; nawet wójt o prawdzie słów tych 
był przekonany, 

Tak mówili we wsi, W istocie jednak 
dostał on formalną dymisyję bez żadnego 
zeswęj strony starania, Fama o jego zgub- 
nej działalności doszła nareszcie do powia= 
tu i postanowiono dawnego pana pisarza 
usunąć, a zamianowąć na jego miejsce u- 
rzędnika młodego i zdolnego, 

Właśnie tylko co zgłosił się kandydat 
ną posadę pisarza gminnego w X, Był nim 
Karol Lenieki, człowiek młody i zdolny, 
aplikujący już w powiecie od pół roku z 
pensyją 10 rubli miesięcznie, Skończywszy 
6 klas gimnazyjalnych i nie mogąc kształcić 
się dalej z powodu słabego zdrowia, Le- 
nicki przyjął pierwsze lepsze wakujące 
miejsce w powiecie, W krótkim jednak 
czasie pozyskał sympatyję wszystkich; szcze= 
gólniej naczelnik wyróżniał go z całej fa- 
langi niższych urzędników i stawiał jako 
wzór do naśladowania nawet „panom refe- 
rontom“. 

Dowiedziawszy się o wakującej posadzie 
Lenicki prosił władzy o oddanie mu jej. 
Naczelnik chciał go zatrzymać przy sobie, 
obiecywał prędki awans,lecz Luienicki był 
niewzruszony i prosił tak gorąco, motywująa 
prośbę swą słabem zdrowiem i potrzebą 
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stopnia zastępuje wypisy. Są tam rzeczy 
już to oryginalnie przez autora napisane, 
już znane” w druku, lecz z bardza korzy- 
stnemi zmianami w formie i treści. 

"Pod względem zewnętrznym „Obrazowa 
nauka” należy do najstaranniejszyci i naj» 
„ri wuja wydawnietw tego rodzaju. 

a jednej -stronicy można naliczyć kilka 
odmian druku; co jest bardzo korzystnem 
dla wprawy ucznia w odezytywaniu rog* 
maitych czcionek. 

“Rysunki, przy bardzo nieraz małej skali, 
odznaczają się wogóle wyrażnem, a niektóre 
śmiało rzec można, artystycznem wykona. 
niem, co w obrazowej nauce jest rzeczą 
wielkiej wagi. Przedmiot do rysunków wy- 
brany zwykle ze świata dobrza początku- 
jącym znanego i to stanowi wielką ieh za- 
lete, zwłaszcza dla samoaków. | 

Fapier gładki i moeny, błędów zecer- 
skich nie spotykamy wcale, 

Wobee tak kosztownego nakładu po- 
dziwiamy burdzo niską cenę książeczki 10 
kop., a ze względu na jej użyteczność, naj- 
goręcej wzywamy ludzi dobrej woli, aby z 
„Obrazową nauką* w ręku korzystali z do- 
brych i cieplych rad Promyka- 

Pamiętajmy zawsze o tem, że ei, Go two- 
rzą dla młodzieży naszej tak pożytewzne 
dziełka, są skrzęinemi siewcami, a naszym 
pajświętszym obowiązkiem—uprawiać pod 
ten zasiew rolę i oczyszezać ją z chwastów 
uprzedzeń i ciemnoty. J. Lamparskt, 


Wiadomo: 


— Mionecii. Dzis, w niedzielę wie- 
czorem, odbędzie się koncert p, Jadwigi 
Iwanowskiej, pianistki - dekłamatorki, ze 
współudziałem p. Józefy Szlezigier, spie- 
waczki opery warszawskiej —o którym to 
koncercie donosiliśmy w zeszłym numerze. 
Bliższe szczegóły obwieszczają afisze, ro- 
zlepione już od dwóch dni na rogach ulic, 
Sądzimy, że tak jak roku zeszłego, publi- 
czność naszą i tćraz pospieszy na koncert 
rzeczony. 


— Dom Wowarz. Kredyt. — Z 
nadchodzącą wiosną rozpoczną się dalsze, 
zewnętrzne i wewnętrzne roboty przy wy- 
kończeniu domu tutejszej dyrekcyi zege» 
gółowej. Roboty te powierzone zostały: 
rzeżbiarskie i kamieniarskie, artyście rzeź- 
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katorskie, artyście rzeżbiarzowi p. Zdzisła- 
wowi Rutkowskiemu; stolarskie majstrowi 
stolavskiemu p. Stanisławowi Skarzyńskie- 
mu; ślusarskie majstrowi ślusarakiemu p, 
Aleksandrowi Siekierzyńskiemu. Co się ty- 
szy krat ozdobnych, sztąchet i posadzek — 
konkureneyja na dostarczenie takowych, 
jak dotąd, pozostaje otwarta. 


— Przepisy dotyczące żebra- 
ctwa ulicznego. Komisyja rządówa 
spraw wewnętrznych i duchownych, w re- 
skrypcie z dnia 15 (27) kwietniu 1840 r. 
do wszystkich rządów gubernijalnych, pisze: 

W mozporządzóniu z dnia 18 (30) marca 
r. b, M 4,868 wskazując rzaluwi guber- 
nijalnemu potrzebne ku wytępiemu żebractwa 
środki i polecając ujęcie wszystkich debraków 
oraz odesłanie ieh do micjse właściwych, 
Komisyja Rządowa uczyniła wzmianką, iż co 
do użycia funduszu na koszta żywieniu że- 
braków po ujędu i dalszęga ich wauspurtu, 
oddzielne rozporządzenie wydanem będzie. 
Obecnie przeto i t. d, postanowiłu: 

u) „iż żebrucy pomienieni na równi z o- 
sobami, do gmin właściwych transportowa- 
nemi=uważani, i jako tacy z funduszów 
transportowych aż do czusu wydania ieli gmi- 
nom właściwym, nutrzymywani być orbis. 

b) „że tenże sam fundusz ma być i na- 
dal nżyty na utrzymanie pomienionych że- 
braków z miejsca zamieszkania zbiegłych, 
powtórnie na żewructwie ujętych i znów do 
miejsca urodzenia odsyłanych, 

Wyjątek powyższy znajdzie czytelnik w 
zbiorze przepisów administrącyjnych Króle- 
stwa Polskiego na stronicy 247, Wydział 


spraw wewnętrznych, część IV, powin- 
ności 1 posługi gminne: tom I. W tymże 


tomie zawarte są przepisy co do tępienia 
owadów, polom, ląkom i lasom szkodli- 
wych, które zamieszszamy poniżej, 


— © ochronie lasów od szko- 
dliwych owadów i o gaszeniu 
pożarów. (Zbiór Przep. Adm. T. I. część 
IV. str, 618), 

1). „Odpowiednio artykułowi 582 i 583 
kodeksu karnego, zobowiązać policyjnie 
wszystkich mieszkańców da wspólnego i 
wzajemnego udzielania pomocy ku umorze- 
niu tej plagi leśnej (owadów), pod karą na 
odmawiających pomocy lub nehodzących z 
miejsca ratunku weześniej, zanim niebezpie- 
czeństwo usuniętem zostanie, lub zanim wła= 
ściwa, z kolei prawem przepisana pomoc, 


biarzowi, p. Teodorowi Gundelach; sztu- | wezwać się mająca, nie nadejdzie. 
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odpoczynku że zgodzonosię wreszcie na jego |stronnictwa, coś nakształt.., konserwatystów 


żądanie. 

Były pisarz, nieubłagany jakoby prośba- 
mi wójta i włościan, opuścił wioskę, prze- 
nosząc się do miasteczka, gdzie chciał kon- 
tynuować swoją działalność, czyniąc częste 
wycieczki na wieś. Na usilne prośby wójta, 
pan pisarz przed odjazdem nauczył go na- 
reszeie podpisywać swoje nazwisko zamiąst 
trzech krzyżyków. Wójt myślał, że nie- 
zmiernie tem zaimponuje następcy pisarza. 
Chłopi wydali na pożegnanie ucztę w kar- 
czmie, gdzie pito obficie i na seryje odgra- 
żano się przyszłemu pisarzowi, Wszyscy 
wyobrażali go sobie w najczarniejszych ko- 
lorach i głośno narzekali; wójt był niepo- 
cieszony —przeczuwał, że dochody jego się 
zmniejszą. 

Nareszcie Lenicki przyjechał. 

Z samego początku przykro oddziałała 
na niego powszechna nieufność, jaką mu 
okazywano. Lecz młody człowiek nie zra- 
żał się; zaraz w końcu pierwszego roku 
wymógł na zebraniu uchwalenie funduszów 
na poprawę dróg i mostów. Pomimo silnej 
opozycyi ze strony włościan, projekt jego 
przyszedł do skutku; chociaż bowiem z są- 
mego povzątku nikt nie sympatyzował z 
panem pisarzem, ten jednak swojem uj- 
mującem obejściem potrafił pozyskać sobie 
życzliwość i zaufanie większości. 

We wsi widać już było coś jakby dwa 


i postępowców. Da pierwszych należeli sta- 
rzy gospodarze i ciz zasady nigdy nie zgadza- 
li się na projekty pana pisarza, które wyma- 
gały jukichbądź, choćby najmniejszych fun- 
duszów, do nich należał także pan wójt, 
jeden z najzaciętszych nieprzyjacioł Lenie- 
kiego, Drugą partyję stanowiła młodsza ge- 
neracyja włościan. 

Ksiądz proboszez nadzwyczaj lubił no- 
wego pisurzu, a dziedzie często rozmawiał 
z nim 0 polityce bieżącej i polemice li- 
terackiej, którą nadzwyczaj lubił się zaj- 
mować. Że starsza generacyja włościan z 
wójtem ma ozele nie lubiła pisarza — nie 
dziwnego: wójt nie miał już teraz żadnych 
dochodów; a co do włościan, to wiadomo 
że czem skorupa za młodu nasiąknie, tem 
na starość trąci. Ale zdrowy chłopski ro- 
zum zawsze da się przekonać; jakoż i kól- 
ko nieżyczliwych pisarzowi z każdym dniem 
się zmniejszało. W końcu została ich bardzo 
szczupła garstka, wśród której wodził rej 
i nie przestawał podżegać innych stary 
włościanin, Ignacy Król, brat wójta. 

Jednego razu, w czasie gminnego zebra- 
nia, gdy szło o uchwalenie funduszów na 
założenie szkółki, której dotychczus w X 
nie było, Król odezwał sią w to słowa: 

— Ja tam już małycb dzieci nie mam i 
do szkoły nie mam kogo posyłać, 

Za przykładem jego poszło zaraz kilku 
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2), „Zalecić w całym kraju włąścicielom 
lasów, aby w tychże szkodliwe owady woze- 
śnie wyszukiwać kazali, zanim one zby: 
tecznie się rozmnożą i klęską trudną do, u=: 
śmierzenia staną się. 

A dalej, na stron. 610: p 

4), „Ażeby włożył (Rząd Gubernijalny), 
na wszystkich burmistrzów miast lasy po- 
siadających ina włascicieli prywatnych obo- 
wiązek przedsięwzięcia, wraz z nadehodzą- 
ca „wiosną, środków instrukcyją wskazunych 
ku wytępieniu owadów, a komisarzom ob= 
wodowym nad skutkiem czuwać zalecił 
AAA E 

Trudno chyba wątpić, ażeby ogrody z 
tej kategorvi wyjęteni być mogliby, 

Kodsks karny (w tychże przepisach Adm. str. 611): 

Art. 583, Którzy odmawiaja, bez narażania się, ua 
własne niebszpieezeństwo, pomocy, o którą są Wzy> 
wani w przypadkach zalewą wół, požara i w mnycji 
ktęskuch, nibo w niebezpieczaństynch życia, 

Art, 564, Wszelkie w m uiejszym dziale, wyszezee 
sólnioua przęwinieni. policyjna, poslrgiją. ża, soba 

karę pieniężna aż do złp. 40, 


— Umowa o oczyszczańie miejse 
ustępowych od 12 (24) kwietuia, r. b. 
wchotlzi w ostatnie, trzecie z rzędu trzech= 
|lecic, wakatek czego, stosownie dw wucun= 
ków, kontruktu za boszkę rzy ta dzienną 
Gzy też nocną będzie ais wlrąd płasiła kop. 
Ś6, czyli o 20 procent mniej: od ceny jaką 
| płaciło” miasto w pierwszem trzechlecia, 


— Bo nustadowania. Mamy do za 
notowania czyn prawdziwie obywatelski i 


pochwały go lny. Grono intelizeucyi żydo- 
wskiej w Częstochowie urządza w niedzielę 
(d. 13 b. m.) w sali miejscowego  teatrn 
przedstawienie amatorskie w języku,polakim, 
przeznuczując wvałkowity dochód z takowego 
ua rzecz najpilniejszą—wpfsy dla nieząmo- 
znych uczniów tumecznegu yiminazyjum. Pro- 
grom składają 8 jodnouktowe komedyje: 
„Naprzeciwko“ Abrachamowieza, „Zawie- 
rzuchaą* Koziebrodzkiego i „Z miłości, Mo- 
zern. 


— Brak dobrej orkiestry w Czę- 
stochowie dotkliwie czuć się duje. Jasno- 
górska muzyka, która jak to słusznie za- 
uważył kiedyś korespondent z Częstochowy, 
po afrykańsku wykonywa utwory muzyczne, 
niewiele ma wspólnego ze sztukami piękne- 
mi, a artyści jej — to raczej rzemieślnicy 
traktujący, jako rzemiosło swoje zajęcie, 

ykonywanie takie muzyki religijnej, 
zamiast podnosić ducha razi tylko nie- 
mile słuch pobożnych, a wzięta w bra- 


innych włościan. Znowu jednak znalazła 
się większość rozumniejszych, która za- 


twierdziła projekt i tenże został w krótkim 
czasie urzeczywistniony, 
* 


Tak stały rzeczy, gdy obeony pisarz 
gminy X. a mój kolega, zaprosił mnie 
do siebie na kilka dni na wieś, 

Przyjąłem chętnie jego zaproszenie, cie- 
sząc się myślą, że choć przez dni parę bę- 
dę mógł odetchnąć świeżem wiejskiem powie= 
trzem. Gdym przyjechał do najbliższej sta- 
yi drogi żelaznej, zastałem już konie wraz z 
dziarskim parobozakięm, oczekujące na mnie, 
Wyjechaliśmy około godziny 6 po połu- 
dniu; i dwie godzinki byliśmy już na miej- 
seu. Po drodze dowiedziałem się od parob= 
ka wszystkich szczegółów dotyczących gmi- 
ny, z któremi już powyżej podzieliłem się 
z Gzytelnikami, 

Gdym przyjechał do X, był ciepły wie- 
czór letni. Karol powitał mię serdecznie i po 
małej przekąsce wyszliśmy na wieś, Przy- 
jaciel mój był nadzwyczaj zadowolony zeswe 
go stanowiska; zapewniał mnie, że daleko 
zdrowszym jest teraz; mówil mi o swoich 
planach i projektach różnych ulepszeń w 
gminie, 

— W niedzielą, po nieszporach—dodał w 
końcu— będzie zebranie, Idzie nam mianowicie 
o założenie szpitala wraz z wynalezieniem fun- 
duszów na utrzymanie stałego lekarza i 
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ku innej do teatru przez pana Kisielniekie- 
go, niemało się przyczyniła do niepow odze- 
nia towarzystwa dramaty cznego, które zkąd- 
inąd zasługuje na uznanie. „Kartka ogło- 
szeń” przyznaje wprawdzie „usiłowanie ze 
strony orkiestry”, ale dóbre chęci o ile 
wsparte pracą dużo zrobić mogą w dzie- 
dzinie rzemiosła, w dziedzinie sztuki są 
niewystarczujące. Bodajby raz nareszcie 
rzemieślnicy muzykanci zmienić się mogli 
w Częstochowie na artystów pojmujących 
swoje zadanie. Wł 


Z Częstochowy. W zaprzeszłą środę 
około godz. 1 po poł., jak donosi „Kur. Por.* 
w domu naprzeciwko dworca kolejowego 
rozległ się straszny huk, zaraz potem hałas 
i krzyki. Zaciekawieni coby to być mogło, 
pobiegliśmy tam i ujrzeliśmy p. Emilu Pie- 
trzykowskiego, artystę anycerzą, prowa- 
dzonego z podwórza do domu bezprzyto- 
mnego, ze straszliwie osmaloną i formalnie 
rozbitą twarzą, oraz zdruzgotaną lewą rę- 
ką. Pietrzykowski, jak nas objaśniono, w 
ostatnich czasach zajmował się ulepszeniem 
ręcznej broni i w tym celu robił próby 
strzałów do celu. Ulepszenie miało polegać 
na tem, że jeden patron miał wyrzucać 9 
kul. Właśnie we środę przy takiej próbie 
uległ wypadkowi, czy przez własną nie- 
ostrożność, czy też przez przeładowanie ła» 
dunku prochem, czy wreszcie przez wadli- 
we urządzenie broni, nie wiemy, dość na 
tem, że tylko 5 kul wyrzuconych zostało, 
4 zaś cofnęły sie na strzelajucego. 

Życiu P. grozi poważne niebezpieczeństwo 
zwłaszcza, że i czaszka maruszoną zostałą, 
A szkodaby go było, pomysłowy bowiem 
ten człowiek, którego prace iście artysty- 
eznie wykonywane, znajdowały miejsce na 
wystawach w Paryżu, gdzie czasowo prze- 
bywał i w Moskwie, zawsze był czynny 
i pełen pomysłów. 


— WW BRędzinie zaprowadzony zosta- 
je nowy wielki rynek, w tym celu miejsto: 
wa władza zakupiła odpowiednią przestrzeń 
gruntu równoległą z plantem kolei żelaznej 
warszuwsko-wiedeńskiej od mostu na szo- 
sie z Dąbrówy do Będzina, po którym to 
moście przechodzi kolej żelazna do Sosno- 
wie, Przy projektowanym rynku wiele 
osób ponabywało place pod budowę domów; 
co wpłynie znacznie na podniesienie się tej 
miejscowości. Dotychczasowy zaś rynek 
znajdujący się w środku miasta ma być za- 
mieniony ną ogród publiczny. 


Skutkiem otwarcia przystanku w Będzi- 
nie stanęło już kilka piętrowych domów, 
obeenie blizkie sąsiedztwo rynku jeszcze 
więcej przyczyni się do podniesienia tej 
strony. Fabryka cementu „Grodziee” tran - 
sporty swe skierowała na Będzin. W każ- 
dą śrotlę odbywają sią większe jarmarki, 

W Łagiszy, gdzie przed paru laty p. 
Antoni Fularski robił poszakiwania mine- 
ralne i znalazł pokłudy węgla na przestrze- 
ni 300 morgów, obecuie otrzymano konce= 
syję rządową na grunta prywatne, Obwód 
ten nazwano „Alma”, Tak więc nowa ko- 
palnia „Alma“ wkrótce może wystąpić z 
dobrym gatuakiem węgla, chodzi tylko o 
przełamanie trudności komunikacyjnej t. j. 
przeprowadzenie kolei do kopalni. 

— ypadki w gubernii. 

W pierwszej połowie lutego pożarów 
było 5 wtej liczbie: z podpalenia 3; z przy- 
czyn niewiadomych 2. Straty wynoszą 
wogóle 3479 rs, Wypadków nagłej śmierci 
zdarzyło się 8; samobójstwo 1. 


— Listy od kłedakcyi. 

— Fam G. 0—h w Piotrkowie, Nadestłany wiersz 
p- te „Pory roku” drukowanym nie będzie; brak w 
nim poczyi tak w formie jak treści. 

— Panu Asgis.. w Piotrkowie, Wiersz p. te Zmien- 
ne natury” nie kwalifikuje się do druku w „Tygo- 
dniu”. Poprawiwszy go pod względem formy, spro- 
bój pan zamieścić w którem z pism humorysty- 
cznych. 

— Panu Borkowskieme w Radomsku. Dnia 1 czerw- 
ca roku przeszłego, przy opłacie całorocznej na rok 
1586, nadpłacouo kop. 60 na rok bieżący. Łącznie 
więs z 3 rublami pozostawionemi dnia 3 marca za- 
płaciłeś Pan a conto r. b. rs. 3 kop. 60. 

— Panu Wężykówi w Bełdowie, Złożone rs, 4 kop 
40 zapisaliśmy na pokrycie prenumeraty za cały rok 
bieżący—1887. 

— Panu Ohrząnowskiemu w Kemblinie, Złożone rs. 2 
kop. 20 zapisaliśmy jako prenumeratę zą pierwsze 
półrocze r. b. 

— Panu Myszkowskiemu ż Zapalice Ra. 2 kop. 20 
wręczone przez p. K. obróciliśmy na pokrycie zalos 
głości za IL półrocze roku ubiegłego. 

— Panom Zielińnskiemu È Kudaśsiewiczowe w Warsza- 
wie, Manuskrypty odesłaliśmy pocztą w formie posy- 
tek, 

— Panu Rajcherowi w Aleksandrowie nadgrantoznym, 
Budżet miasta Torunia odesłaliśmy w przesyłce po= 
cztowej. 

— Panu J, Krzemieniewskiemu w Brzezinach, Rs. 4 
kop. 40 od ks. R. z Dmosina odebraliśmy i zapisali 
jako prenumeratę za cały rok bieżący, 

= Redakcyt Kaliszanina”. No cóż, arcybiskup Din- 
der?,. 


— „Russkie Wiedomosii” 
następującą korespondencyję z» Łodzi, 
„Ażeby można zcharakteryzować Łódź pod wzglę” 
dem narodowości, trzeba tu pomieszkać pewien czas, 


zamieszczają 


a przytem żyć życiem ezysto-łódzkiem, ta jest brać 
udział we wszystkich sprawach miasta, poznać do= 
brze tutejszą prasę (w Łodzi są 3 dzienniki, jeden 
polski, a dwa niemieckie), zgłębić życie domowe 
wszystkich wykwitniejszych ludzi i t. d, W przeci- 
wnym razie wszystko będzie niezrozumiałe. 

Za główny, lepiej powiedziawszy, panujący żywioł 
w Łodzi, trzeba uważać niemców. Sẹ oni tutaj rse- 
czywistymi panami, ponieważ polacy są niezamożni, 
Żydzi zaś są po większej części równieź niemieccy. 
Już ten fakt świadczy o przewadze i wpływie ży- 
wiołu niemieckiego, że niemcy posiadają tu dwa 
dzienniki, a polacy tylko jeden. Zresztą niemieckie 
dzienniki istnieją już oddawna (,„Lodzer Zeitnug” — 
od 1863 r. „Lodzer Tagblątt"—od 1881 roku) i opła~ 
cają Bię dobrze swym wydawcom; polski zaś 
dziennik zjawił się dopiero w r. 1884 i ciężki wie- 
dzie żywot, W tych dniach uawet nużalała się re- 
dakeyja w odezwie do swych czytelników na słaha 
poparcie ze strony społeczeństwa polskiego i oświad- 
czyła, że jeszcze nie przerywa swego wydawnictwa. 
Chodzi więc tu o to tylko, aby dziennik mógł u- 
trzymać się jeszcze przez cząs pewien. Zresztą smu- 
tny ten fakt mie powinien nikogo dziwić, Tutejsze 
dzienniki niemieckie prenumerują tutejsi tabrykanez 
i to nawet po kilka egzemplarzy; polski zaś dzien- 
nik rozchodzi się tylko po jednym egzemplarzu i 
ma nielicznych abonentów. 

We wszystkich handlach i piwiarniach tutejszych 
leżą obydwa dzienniki niemieckie; polski zaś mała 
gdzie, Te niemieckie dzienniki charakteryzują wła- 
śnie Łódz najlepiej. Gdy weźmiemy do ręki któ- 
rykolwiek numer „Lodzer Ztg.” inb „Tagblattu” 
--znajdujemy tam chmarę wiadomości z rozmaitych 
miast rosyjskich i niemieckich; to zaś co: się dzieje 
w tutejszym kraju gazety te pomijają milczeniem; 
ignorują więc wszystkie interegy krajowe i nie za- 
znajaniają swych czytelników z jego życiem, útra 
dniająe w ten sposob asymilacyję niemców z pola- 
kami. Fakt ten, że łódzkie niemieckie dzienuiki tak 
szczegółowo informują swych czytelników co da 
życia włąściwej Rosyi, mógłby kogoś uaprowadzić 
na myśl, że niemcy łódzcy chylą się ku Rosyi; prey- 
puszczenie to byłoby jednak fałszywe. Zagadka ta 
ma prostsze rozwiązanie: otóż obie wspomniane 
gazety zapełniają swe szpalty poprostu wycinkami 
z gazet uiemieekich, wydawanych w cesarstwie, nie 
więc dziwnego, że o niem tylko piszą, Własnych 
artykułów redakcyi nie można prawie nigdy zna- 
leżć ani w „Lodzer Zeitung,” ani w „Lodzer Tage 
blatt.” Należy jeszcze dodąć, Że rzeczywisty redaktor 
,Lodzer Zeitung.” jest prusakiem i oficerem wojaka 
niemieckiego i nie umie ani słówka po rosyjsku ani 
po polsku. 

Ale jeżeli potrzeba, łódzey niemcy, umieją '„ cią 
żyć” ku Rosyi. Kupują oni rosyjskie „pierelotki” (ra- 


akuszerki, 
500 rubli na założenie apteczki i 200 rubli’ 
rocznie na utrzymanie szpitala, potrzeba- 
jeszcze pomocy włościan. Gmina jest duża; 
rozłożywszy na każdeyo gospodarza po kilku 
kopiejek z morgi, fundusz będzie dosta« 
tecznym na utrzymanie w porządku szpi- 
tala, Wiem, że jeden z moich nieprzyja- 
ciół, Ignacy Król, buntuje chłopów, lecz 
mam nadzieję, że miino to, projekt będzie 
urzeczywistniony. 

Nadeszła niedziela. Proboszez na sumie 
powiedział kazanie, w którem gorąco zachę- 
cal do przyjęcia projektu, wystawiając wszy- 
stkie korzyści, jakie im ta instytucyja przy- 
nieść może. Około godziny 5-ej tlum wło- 
ścian zebra! się w kancelaryi wójta. Zapro- 
szony przez kolegę, byłem obeeny zebra- 
niu, uważnie przysłuchając się wszystkiemu 
jako rzeczy zupełnie mi nieznanej. 

W kancclaryi wójta, pośrodku stoi duży 
stół, na nim kilka ksiąg i krucyfiks. Przy ácia- 
nach ławki dębowe, na których podczas obrad 
siedzą starsi gospodarze. Przed rozpoczę- 
ciem narad w kaneelaryi pannje wielki gwar, 
lecz przybycie wójta i pisarza zamyka wszy” 
stkim usta. Powstuje z miejseą pisarz i w 
świetnej, zrozumiałej dla każdego przemo- 
wie, wykłada jasno i dobitnie swój projekt 
nadmieniając w końcu o ofiierze, którą dwór 
na ton cel ofiaruje. Potrzeba jeszcze je- 
dnak niewielkiej sumy, która rozłożona 


Budynek już jest, dwór ofisruje | według zamożności włością nina, nie uszczu- 


pl funduszów, u da ma prawo korzystania 
potem z usłag szpitala zupełnie bezpłatnie. 

Gdy mówił, twarz jego stopniowo się o> 
Żywiału, w oczach jukiś dziwny blask mi* 
gotal. Z niewymowną ciekawością ocze- 
kiwalem końca obrad. 

Zaczęło się głosowanie: 

— Ja tam nigdy nie choruje, — odezwał 
się Ignacy Król. 

— A juści prawda, potwierdził drugi — 
Ignacy nigdy nie chorują. 

Ja także nie! 

— I ja nie! 

Większość jednakże milczała; wszyscy byli 
za projektem, lecz wobec Królu nikt nie 
chciał pierwszy wystąpić głośno. 

Pisarz zauważył to, uśmiechnął się 1 za- 
czął dalej mówić, że chorzy często są po- 
zbawieni wszelkiej opieki; dalej rozwodził 
się nad potrzebą we wsi ukaszerki, dowo- 
dząc, że śmiertelność noworodków się zmniej- 
szy, 

— Moja baba tam już stara! — odzywa 
się jakis głos, w którym znów poznałem 
głos Ignacego Króla. 

Niektórzy powtarzają to samo i dowia= 
dujemy się, że większa część mieszkańców 
ma stare żony. 

Pisarz powstał na nowo i gorącym z za- 
pałem począł im tłumaczyć, że jeżeli nie 
dla nich, to dla przysłego pokolenia po- 


trzeba koniecznie coś zrobić, Mówił długa 
u z taką siłą arguinentacyi, tak przekony= 
wójąco i jasno, że w końeusam pierwszy 
Ignacy Król zerwał się zwyciężony i gło- 
śno zakrzyknął: 

— A niechże już i tak będzie! dawajta 
pióro! 

I podpisał pierwszy. 

Przykład jego magicznie oddziałał na 
resztę; wszyscy wydzierali sobie z rąk 
pióro, żeby podpisać jak najprędzej, 

Lenieki dziękuje—na ustach jego widąć 
uśmiech tryumfalny. 

— Ale też gada, gada, niechże go pie- 
runyl=wyrywa się jakis włościanin, 

— Mnie się zdaje, że nawet lepiej od 
księdza jegomości. 

— Nie gadalibysta! — huknie jakiś głos, 
zgorszony widocznie porównaniem jegomo- 
ści z pisarzem. 


e kr 


* 
= * 


Wieczorein dziedzie zaprosił nas na ko- 
lacyję, winszując memu koledze pomyślnego 
załatwieniu sprawy. 

— A niechże cię uściskam! Jak ty z nie- 
mi potrafisz! Gdybyśmy cię nie mieli, nie 
wiem cóbyśmy robili. Coraz więcej mi się 
podobasz, Niech mówią co chcą, ożenię cię 
z moją jedynaczką | 

I wniaśliśmy zdrowie pisarza. 
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dzaj wolantów), rysaki, rosyjską uprząż i tak jeż- |Morrer twierdzą, 


dżą po mieście. Umieją zalecać się i władzom: dają 
czasem pieniądze na rozmaite cele filantcopijne w 
Cesarstwie, zapisuja się na członków Towarzystwa 
krzewienia prawosławia w kraj 

- Przejdziemy teraz do żydów, Tym już nie wypa- 
da się przyglądać jako jednej całości w stosunku 
narodowym; należy ich podzielić ma kilka katego- 
ryj, mianowieie: żydów polaków, żydów niemców, 
Żydów rosyjskich i żydów rzeczywistych. Ostatni to 
prawie całkowita ciemna masa żydowska, używaja- 
ca w mowie swojego miejscowego żargonu, tych zo- 
stawmy też w spokoju, Żydzi nigmcy, są to albo 
poddani zagraniczni, albo, w mniejszym stopniu, tu- 
tejsi; którzy zniemczeli. Żydów rosyjskich mamy w 
Ło zi bardzo wielu, i ilość ich zwiększa się -m każ- 
dym rokiem, W skutek stosunków Łodzi z Gesar- 
stwem, przesiedła się do nas nieustannie mnóstwo 
Żydów rosyjskich. 

Domowym językiem jest u nich zawsze rosyjski, 
czytają wiele rosyjskich ksiażek, pism i gazet, in- 
teresuni Jokalnemi uie zajmują się prawie zupełnie, 
ale uważaja siebie za ludzi postępowych, innych zaś 
jako zatofanych. Nikt ich tu wie lubi, ale najza- 


wziętszych wrogów mają oni pomiędzy żydami tu~ 
tejszymi I niemu się czemu dziwić, ponieważ z ro- 
syjskich żydów przybywają do nas w większej ezęś- 


ci same Bzumówiny społeczne. Przecliodząc mastę- 


TYW ZLE N 


kwintyljon jaj. Przypuściwszy, że wszystkie te jajką 
roawinęłyby się, to, według Huxlęy/a, dziesiątą 
generacy ja ogółem posiadałaby wagę równą, 6 00 mi- 


kaukazkim i £. p, | lijonom ludzi, t. j. więcej niż wynosi ludność China 


Mylnem jest przekonanie, że pszezoła musi mieodwo* 
łalnie umrzeć po ukłóciu. Gdyby jej pozostawiono 
dożyć czasu, wyjęlaby Żądło, obracając się dokoła 
rany i uadająe żądłu ruch spiralny, dopóki go nie 
wydobędzie, Zazwyczaj jędńak nie zdąży tego uczy” 
nić, i wówczas traci nietylko żądło i pęcherzyk 
z jadem, ale i części kiszki, i umiera w przeciągu 
jeduej lub dwóch godzin, Królowa taa Żądło nadzwy- 
czaj ostra i tak twarde, ża może je zgląć bez szwauku 
na najostrzejszej brzytwie, nigdy zaś nie ukąsi ludzkiej 
ręki, Żadna pszezoła nie wypuści Żądła, zanim nie 
zbada powioczchni, w którą chee nkłać; w tym celu 
posluge się bardzo ezułemi mackami, jakie posiada 
przy pyszczku. 


ROZMAITOŚCI. 


— Przykład zapałn dla literatury ojczystej 
dała w tych Aniach publiczność petersburska. Jeden 
z wydawców miejscowych, redaktor gazety „Now, 
WY”, z tytułu jubilenszn Puszkina, wydał dzieła te: 
go poety w taniej edycyi. I tego simigo dnia, w 


pnie do żydów polaków, powinienem przyznać, że| którym sprzedaż zostałą rozpuczętą, tale wydawni- 
jestto uajuczeiwsza klasa. żydowska, Do nich należy | stwo zostało wyczerpane; publiczność bowiam r zy= 
cła inteligeucyja żydowska i znaczna liczba żydów | ciwszy się odrazu do księgarni rozchwytała wszystko; 


przemysłowców i kupców, Wogóle nietrudno zauwae 
żyć, że w Łodzi bardziej niź w Warszawie cięgna 
do polaków; uiamców zaś nie lubią, co się tlumaczy 
konkurencyją z niemcami, 


a czyniła to nawet z taką gwałtownością, iż poli 
cyja musiała interweniować i przywracać porządek, 

A u uus—robi uwagę „Kraj”. —U nas książki but- 
wieją na pułkach, a tamie wydania naszych pavtów 


Co zaś do polaków, to takich jakimi są łódzey, | pozostają jeszeze w krainie pobożnych życzeń, 


kwostyja czy znajdziecie gdzieindziej, Wszyscy są 


— Wycmigrowałe z cesarstwa mier 


ludem lękającym się wiemiców i w stosunkach z wi mieckiego w okresie cżdsu między 1871 a 1884 
mi bardzo usłuż nymij inaczej hyć nie może, ponie- |y, przez porty wiamiockie i przez Autwarpiją do in- 
„ waż niomey dzierżą w rękach wszystkie kapitały. | yeh części świata 1,309,972 osoby (mężczyzn 746, 
Zdarza się, że w fabrykach, nie przyjmoja czasem |499, kobiet 562,561) Emigranci odpływałi po więe 
robotników, jeżeli pytają sią oni po polsku, czy nie kszej części 2 Bremy i Hamburga (z każdego z tych 
ma zajęcia, Jeden tutejszych polaków tak mi zeha- portów odpłynęło więcej miá pół milijona“ osób), z 


rakteryzował położenie w Łodzi swoich  współziom- 


Anwerpii i Szczeciua. Prawie wszyscy emigranci 


ków: „Wierz mi pan, my w Łodzi przodojemy; jeże- | udali się do Ameryki Północnej, Z Prus wachodniól. 
li na ulicy dojrzysz pan powóz, możesz być pewnym, |i zachodnich w tymże czasia wyemigrowało 147,167 
Że w uim siedzi niemiec, ale zato polak znajduje |qgób, Wogóle Bo do emigracyi zamorskiej z kró- 
Bię na przodzie—na koźle”, I ta prawda; polacy tos | lgstwa pruskiego, to pierwsze miejsca zajmuja Po- 


tejsi, to uaród wystraszony do tego stopnia, że je- 


meranija, drugie Prusy wschodnie i zacho dnie, trze- 


żeli niemiec odezwie się do polaka w jego rodzinnym | cje Poznańskie. 


języka, to bądź pan pewuy, że polak najczęściej 
odpowie mu po niemiecku, Dlatego można tu zna- 
leźć sklepy, bawuryje, szynki i t, p, w których ani 


— Mowitet Towarzystwa Zaehęty 
Sztuk Pięknych w fśrólestwie Pol- 
skiem podaja do wiadomości, iż w poczet Człon- 


jednego słowa nie rozumieją po polsku. Zdarza się | ków Rzeczywistych Towarzysiwa zapisali sią: kS, 


czasem, że poląk zmienia swoje nazwisko nn nie- 
mieckie, aby latwiej znaleźć pracę, Znam wreszcie 
tutaj niemeów, noszących nazwiska polskie, którzy 


Edmund Cieślewski, ks. Antoni Kukalski, ks. Grze- 
górz Zawadzki, ks, kan, Walenty Swinarski, ks. 
Michał Turowski, pp. Aleksander Nostitz-Jackowski, 
Edward Blumenthal, Heuman Śztejn, Adam Przu- 


albo tnało, albo zupełnie nie rozumieją po pólsku; |howski, Wacław Zarański, Mikołaj Gosiewski, Kon- 


trzeba wiedzieć, Że ich rodzice byli polakami, 
ostatnich czasów gennanizowanie polaków szło dość 


po |stanty Brzeziński, Władysław "Trochimowski, Raj- 


mund Stanisław Kamiński, Maurycy Puseh, Pius 
Altdorfer, Władysław Siewruk, Józef Bieńkowski, 


udatnie; jednak kilka lat temu wstecz, niemcy mu- | Witold Rychter, Karol Mosz, Jan Bronikowski, Sta- 


sicli zmniejszyć swoją siłę naporu na polaków. 


NOTATKI POPULARNO NAUKOWE 
i praktyczne. 


— Zajmujące szczegóły 6 pszczo- 


nisłąw Ciszewski, Władysław Sokołowski, Max Claa- 
sgen, Grzegórz Mackiewiez, Władysław Mązarkiewicz 
Teodor Pełczyński, Bronisław Grużewski, Bolesław 
Chrzanowski. Stanisław Mrozowski, Kazimierz Au- 
gussowicz, Justyn Przewuski, Franciszek - Stanisław 
Zakrzewski, Gustaw Paprocki, Gustaw Fagel, Karol 
Emil Meyer, Feliks Wasowski, Juljusz Kopff, Ed- 
ward Nagurski, Apolon Nieniewski. 

Przyjąć raczyli obowiązki Członków Korespon- 


łach, zaczerpnięte z książki docenta R. Cheshire, | qentów Towarzystwa pp. Jan Chodziński w War- 
p. t. „Pszezoły i ich hodowla”, zamieszcza angielski | szawie, Stanisław Waliński w Warszawie, Redakcyja 


Saturday Review, Mózg pszczoły jest w stosunku do 
całego jej ciała większy, aniżeli u innych owadów, 
Gdy u chrabąszezą np. Stosunek wynosi 
pszczoły roboczej stanowi tylko 
robocze , 
która i pod innemi względami jest od nich niż- 
Bszą: oczy jej są węższe, macki mniej czułe, nóżki 
niniej doskonałe, gdyż nie są zaopatrzone ani ko- 
lzyczkiem, ani Gzeżoteczką do zbierania 
kwiatów. Skrzydła ma mniej rozwinięte, a żądło 
staje się często, skutkiem stłuczenia i zaniku jadu, 
bezużytecznem; 


Hasoop U 
ra: 


gazety „Słowo”, Antoni Sokołowski w Nartach, 
Władysław Osikowski w Łasku, Włądysław Trochi- 
mowski w Warszawie, Józef Lewicki w Lublnie. 


— Komitet Wowarzystwa Zachęty 


Pszczoły | Sztuk Pięknych w Królestwie Pols- 
posiadają większy mózg miż królowa | kiem przypomina pp. artystom-malarzom i rzeż- 


biarzom pragnącym się ubiegać o nagrodę konkurso- 
wą imienią é. p. Józefa Kuryjsrowa, iż stosownie do 
ogłoszonego regulaminu praca swoje winni naday- 
łać do lokalu Wystawy Towarzystwa najdalej do 


pyłu włącznie dnia 16 Marca r, b. przy załączenia deila- 


racyi, w której mają być wymienione: tytuł dzieła, 
data i miejsce urodzenia autora, miejsce obecnego 
jego pobytu i krótka wiadomość, gdzie i w jakiej 


system trawienia jest mniej udosko - | szkole kształcił się na artystę. Rozstrzygnięcia kon- 


nalony, a organy gruczołowate stosunkowo niedo- | kursu nastąpi w dnia 19 Marca r. b. 


Btatecznie rozwinięte, Królowa może 


znieść doj ; Ateneam* za m-© marzec wyszedł z druku i 


półtora milijona jaj; nie jest to zbyt wiele w stosun- | rąwiaer: I) „Kierunki naszych czasów”, Przez Jó- 


kn do niektórych innych owadów, Niezwykle płodną | zofa  Jezioranskiego. 
A y È ż Nowella. Przez Sewera. III) „Z Galicy*. Przez Jó- 


pod tym względem jest mszycą. Réaumur obliczył, 
drobny ten owad w ciągu 4 do 6 tygodni swego 


II) „Dla świętej ziemi.” 


zefa Rogosza, IV) ,,Drobna nrmiejętność w Niem- 
czech, Franeyi i Anglii. Przez Edwarda Porębowicza. 


istnienia może znieść 5,904,900,000 jaj, a Tougard i| V) „Że słowacyi. Przez Jana Grzegorzewskiego. VI) 


5 


że jedna mszyca może wydać| „Podole starożytne,” przed wcieleniem onego da 


Rzeczypospolitej. Przez Aleksandra Jabłonowskicgo. 
VII) „Przegląd Poezyi najnowszej”, Przez P, Chmie- 
lowskiego. VIII) „Znaczenie pary wodnej w powie= 
trzu dla zdrowia naszego“. (Bzkie, treści fizyczno-hy= 
gienicznej), Przez D-ra Wojciecha Urbańskiego. IX) 
„Rozbiory, Sprawozdania i wrężenia literackie”. 1) 
Prace filologiczne. wydawane przez pp. J: Baudonina 
de Courtenay, J. Karłowicza, A, A, Kryńskięgo i 
Malinowskiego, Tom I. Zesz, I i III. Warsza Wa, 
1886 r< Oesnił Justyn. Feliks Gajsler. Wrażenia li- 
terackie, X) „Kronika miesięczna” p, Ludwika Stia- 
szewieza. XI) „Nekrologija”, XI) „Ko respondeacyja” 
XII) „Ogłoszenie” 


K— i AN 
— „Niwy zeszyt 293 wyszedł z druku i 
zawiera: I) „Reformy społeczne w Austryi.” III, Re- 
forma egzekucyi.— Projskt utworzenia izb robotni- 
czych, przez A Donimirskiego II) „Zdrada Kamie- 
nieeka (r. 1672), V, Dwie grozy w kresowej wato- 
wau, przez d-ra Antoniego J, II) flearyk hr. En- 
bieński I Benedykt Niepokojezycki=dwaj kierowni- 
cy Banku Polskiego. Przyczynek du dziejów tegoż 
Banku (1831—1865) skreślił Gustaw Plewako (do: 
kończenie). IV) 'Dypy i ideały pozytywnej belatry- 
styki polskiwj, III. Teodor Tomasz Jeż, przez T. J, 
Choińskiego. V) „Sprawy bieżące,” XVIII napisał 
Chorąży, YO „Przegląd litoracki”, Ottona Kyiimmel 
— Der Ocean, przez P, (z, VIL) „Kronika handlowa”, 
XXV, przez J. WŁ 
a, 
Dskrolosiją. 


W d. 1 marea r, b, w naszem mieście zeszedł z 

tego świata Ś. p Aiipolit Olszewski, w wie- 
ku lat 62, emeryt, który się cieszył dobrem imie- 
niem i ogólnym szacunkiem. ‘S.p Hipolit był rad- 
ca wydziału prawnego w tutejszym rządzie gubern, 
następnie został Inspektorem wydziała ubezpieczeń, 
0d 1882 r. przebywał w mioście jaka emeryt, 
s Cześć pamięci tego przykładuega człowieka i mg- 
Żu, oraz ójca, żyjącego dia dzieci, a przez nich dla 
pożytku ogółu, Zwłoki 5. p. H. Ol. życzliwi na swych 
ramionach ponieśli do grobu 4 b, m. wśród żało- 
buego grona licznej rodziny, krewnych, przyjaciół 
kolegów i znajomych, Wieczny spokój cieniom zmar- 
łego! "R. 


z 
Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W ù 22 czerw, (4 lipca) w sądzie zjazd. w 
Piotrkowie na sprzedaż. nieruchomości położonej 
w m. Piotrkowie przy ul. Petersbnrskiej pod M 198 
240 od enmy 20000 ra. 

— 4 (16) marea na folwarku Cieśla w gminie rę- 
cano. na sprzedaż bydła, komi, owiec, młocarni, u- 
przęży i sprzętów gospodarskich od sumy 2299 ra, 

— 28 marca (4 kwiet.) w sądzie ziazd, (w Czę- 
stochowiw wa sprzedaż uierachomości 1) w m, Bg- 
dzinie przy ul. Zamicowej pod X 108/65 0d sumy 450 rs. 
2) we wsi Stanygminie Przystajma pow. częstochow- 
skim ua sprzedaź nieruchomości, zapisanej w reje= 
strze powiatowym pod J6 18, od sumy 350 rs, 

— 24 marca (5 kwiet.) tamże, na sprzedaż niera- 
chomości w obrębie m. Oząstocehowy w miejscowości 
zwanej „Złota:Góra”* pod X 838, od sumy 350 rs. 

— 17 (29) marca w magistracie m. Piotrkowa na 
reparacyję szosy Milejowskiej w 1. 1887/8 w obrębie 
m. Piotrkowa, od sumy 399 rs. 

— 8 (15) Marca w urzędzie p-tu Łódakiegy na 2 
letnią dzierżawę propinacyj na gruntach włościjań- 
skich p-tu łódzkiego, 

— Tegoż dnia w urzędzie p-tu laskiego na 2-le- 
tnią dzierżawę propinacyj w majątku Wymysłów, od 
sumy o */, zniżonej tj. 32 rs, rocznie, oraz w mająt- 
ku Klędz, od sumy 60 rs, rosznie. 

— 9 (21) marea w magistracie m, Częstochowy 
na dzierżawę w r. 1887/93 43 sklepów miejskich w 
Nowej Częstochowie. 

— 12 (24) marca w urzędzie gminy Włodowice w 
pow. Będzińskiem na sprzedaż 1), domu w osądzie 
Włodowice przy ul. Koziegłowskiej pol M 92 od su 
my 115 rs.. 


— Ruch pociągów drogi żelazne 
na atacyi Piotrków od dnia 1 (13) Maja 
1886 roku. w) 
a) w kierunku od Warszawy 

do Granicy: 


god. |mia. 


Kurjerski (2 klasy) przych.| 12 | 51 
í$ „ odekodzi| 12 | 56 |[Popółnocy. 
Pospieszny (3 klasy) przych.| 9 | 51 
- » odehodzij 9 | 59 |(przed połudn. 
Osobowy (3 klasy) przych.| 4 4 3 
A „  odehodzij 4| 14 |vo południu 
b) w kierunku od Granicy do 
Warszawy: 
Kuryjerski (2 klasy)przych.| 2 | 38 | 9 półbó 
6 „ odchodzi] 2 | 43 g à 
Pośpieszny (3 klasy)przych.| 5 | 40 ||po południu 
A „ odchodzij 5 | 48 
Osobowy (8 klasy) przych.| 12 | 44 ||po południu 
y „ odchodzij 12 | 54 
c) Pociąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowaj 4 | 45 | rano 


Przychodzi z Warszawy| 11 | 26 | wieczorem. 


© WENA" 


Ziemniaki (kor. f. 280) ra. 1 kop. — —rs. 1 kop. 20 


Piotrków Il marca 1887 r. 
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FY D_ ZA! ć N 


w 11 


PROD UK TÓ w 


Mięso wołowe funt 1, . . 


Sążeń drzewa sosnowego, lub dębowego 1; kabiczny | Mięso wieprzowe funt 1 
z odstawą rs, 5, Cukru funt „ . . „ „ . 


Węgiel (korzeę f. 240) od kop. 80 do 85. 


+ + » „YA. — kop, 12 
« « « » „TS, — kop. 12 
+ s» » „TS: — kop. 101) 


Kaszy jęczmiennej kwarta . . . . r8. — kop. 6 lą 


yto (korzec, f. 227) rs. 4 kop. 50—r8. 4 kop. 80 
FOS (korzee f. 240)rs. 7 kop. 20—rs. 7 kop.50 |Mloka kwarta, . s s « « » . « 4 r5. — kop. 5 n» orkiszowej + « YS. — kop. 6 
Owies (korzec f. 140) rs. 2 kop. 30—rs, 2 kop. 50 Śmietany kwarta . » . « « « s. „TS, — kop. 18 „,  tatarczanej obwarzonej . + »1s. — kop. T! 
Jęczmień (korzec f, 202)rs. 3 kop. 60—rs. 4 kop. — | Masła kwarta świeżego. «s « . . rs. — kop. 75 » tatarezanej drobnej . . . .re. — kop. 12 
Groch (korzec f. 260) rs. 5 kop. 50—rs, 6 kop. — E) 41 BOlONEgOW</a 6 3 + 3 rs. — kop. 60 OL i Sk. 
Koniczyna (kor. f: 250) rs. 82 kop, — —rs. 36 kop—  |Jaj kopa s « « « » « « « + 4 + + rs. — kop. 90 
Sosnowiec 8 marca 1887 r. 
Marek za Kopisjek Marek za ET. 
Wyszczególnienie Gatunek | wów czyli Wyszczególnienie Gatunek” | oa aee | PASE 
6 p. 4. f. za pud: 6 p. 4 f. za pud. 
A Y AR) Polsk. iWołyńsk.wyb. p A S J Ę CZMI EN dla browaru 11, 00 
—— P bez zmian za] | 78, 10 85 
par bey ark iek „ średnie] 9, 60 86, giń na paszę T, 00 62 
usposo topig że waj AES a -9,,50 857 GROCH warzelny |10, 00 12,70! 883/,112 
GOP Lite. wybor. | 10, 00 90 GRYKA wyborowa | 9,25| 9,75182 A 186%, 
» srednie 9, 60 861, bez zmiany średnia 
9, 40 821); KASZA GRECZ. Cała 
Jeleckie wyb.| 9, 00 81 bez obrotu z gd EZSSKĘ (u wię 
— rednie | - 8, 50 76, SIEMIE LNIANE wyborowe |18,00|19,00/159 | 1695, 
trudno sprzedać | ye ż, R WS średnie  |16,00|17,00/142 | 150 l; 
z zwyczajne |13,50 16, 00/1197, | 14 
PSZENICA Biała 12 „013, OORL, |118 Y, PROSO 8,5018,75 W) 
kolwiek niżej czerwona 12, 70 113 LUBIN ŻÓŁTY wyborowy 8, 00 
A żółta  |12,50[18,00|111 | 1153, MAKUCHY 12, 25 1083, 
Biały ciężki 9, 00 19: niane 11, 70 108! 
boz obgcź ra AN -Ss Tl MAKUCHY 9, 00 jod: 
wyborowy 8, 40 75 rzepakowe 8, 25 73 
średni 8, 20 73 otręby pszeniczne 6,40/6,50 | 56 | 57 
zwyczajny 7, 80 69, otręby żytne 6,75[7,10 | 59 | 62 
T, 50 66'/, Kurs za 100 rs. 181.55. H. Reicher & Co. 
Do sprzedania ną korzyst- 
| nych warunkach: dom dwu- DOBRA t KI 
| E sPołrokonie—lub dobra Hoio. 
| sze nag Qelrokówakiu, 3 dnc w powiecie Łaskowskim. gubernii „pe- 
| í s > tarzem żywym i martwym—włók 33 bez | trokowskiej*, są od 1 lipca r. b. 
| Zabezpieczenie bytu wdów serwitutów—gleby w połowie pszennej 


po śmierci mężów 
(Pensyja dla wdów). 
pragnąc na 
wypadek swej przedwczesnej śmierci zabezpieczyć 


byt żonie liczącej 28 lat życia, zawiera ubezpiecze- 
nie z tym warunkiem, aby po jego śmierci żona do 


Przykład: Mąż mający 35 lat wieku, 


| Rs. 600 rocznie, 


Królestwa, (R. i Fr. 11388). 


Sc GG>060G0G3] 
Drukarnia, Litografija 


broszurkach wydawanych i wysyłanych 
vezpłatnie przez Główny Zarząd w Petersburgu 
| (Wielka Morska N 18), przez Seneralną Res 
prezentacyję, (w Warszawie, Marszałkowska 144), 
oraz przez agemtów we wszystkich miastach 


końea życia swego otrzymywała pensyję w kwocie 


Za ubezpieczenie takie należy płacić Towarzystwu 
Ubezpieczeń, „ROSYJA” Rs. 44.93 kwartalnie. 
Bliższe szczegóły znaleźć można w odpowiednich 


na żądanie 


(5—5) 


i Maszyny do linijowania ksiąg 


©. Samshiego 


w „Petrokowie.* 
Ma zaszczyt zawiadomić, że posiada na 
składzie wszelkie księgi i druki w zakres urzę= 
dowych i prywatnych czynności wchodzące, jak 


również wszelkie obstalunki wykonywają się $ 


starannie, 


Geny przystępne. 
Z czem poleca się łaskawym. względom. 


OOOO 


STEREOTYPOWNIA, INI'ROLIGATORNIA;, 


paja G 
0 
Q 
Q 
; 


w połowie żytniej kl. I-ej—lasu włók 8 


do wydzierżawienia 


odległość od „Petrokowa” i Tomaszowa | 
po 10 wiorst. Bliższe jnformacyje u re- |na lat trzy lub najwięcej lat sześć, 
jenta Gogolewskiego. (7—6) Ktoby życzył sobie takowy majątek 
wydzierżawić, raczy zgłosić się do mnie 
i 1 l adr : Bronisł: Pawł ki 
Dla Kasziących I OSŁADIONYCh | imiran pod mara 7 05 
Ekstrakt i Karmelki 
SZER ROZEZEG ZEBZ: KD, ZGZESZZOZW z 
Miódo-Ziołowo-Słodowe, 


Fabryki „LELIWA”, 


mieckich. Flaszka eksfraktu kop. 
paczka karmelków kop, 15. 
(R. i Fr. 1847,) 


30 Krów 


posznkuje się do pachtu na w. © 


(10—1 


wiec, Oferty ze szczegółowym opisem 
ilości sztnk, mle? szności, eny i terminu 
zabrania, uprasza się nadsvłać pod adve- 
sem: Ostrowski Tadceusz—poczta 


Nowo-Rsxdomsk, Piaszczyce. 
Tamże do sprzedania: 


200 Maciór i 140 Japniąt 


z m. Stycznia, 
Maciory Elektoral. negr. z zarodowej 


czarni „Cheimo”;—jagnięta po baranach 


z zarodowej owczarni - „Maluszyn”. 
Wełna cienka. Sprzedaż z wełną 


bez wełny. (5—2) 


w Warszawie, ul. Zgoda Nr. 6, í 


analizowane i uznane przez Radę 
Lekarską. Sprzedaż w aptekach i 
składach aptecznych w Warszawie, 
Królestwie i Cesarstwie, w Petro- 
kowie w Skłądzie Aptecznym W-go 
Józefa Żarskiego, 50% tańsze od nie: 
75 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 


Ceny 


Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 Æ. . . . 85 ks 

Korzec węgli kamiennych 
grabych na skrzynię 10 


koreowe zamknięte (przez 
M aglstrat Warszawski 


się w 


par Pud ka (korzec 4 pudy) . 25 k. 


Korzec węgli drzewnych . 1 ra. 
Uwaga. Na miasto rozsyła 


koszach / półkorcowych 


wagi 130 44, (13—5) 


ZZS ZDZZZÓ ZZOZ WÓDZ N 


ow- 


lub 


W majątku Kociołki 


przy st, Wadlew, jest. na sprzedaż 40 


Sztuk matek megretii różnego 
wieku, wysoko cienkich, przewążnie 
kotnych 4 najeelniejszemi baranami. 


Wszystkie s numerowane. Odbiór 


strzyży. Tamże są tryki na 


sprzedaz, (3—1) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


po 


JLoaBomemo Iieieypob, 


Wodzimiecze dankiskiege 
«| Wynajem Pojazdów 


Dom W-go 


Adama. Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


i Sanki. 3—5) 


BRE” Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 20 powięści 
p. t. „Królowa Złotych Pól.” 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 3 
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dnie duszy każdego z nas i dostępnym nam zaledwie 
wraz z odlotem tej duszy w lepsze kraje ? 

A przecież zdarza nam się słyszeć o ludziach 
szczęśliwych i to szczęśliwych, nie w opinii innych, 
ale we własnem mniemaniu. Rzadkie to są okazy, 
wyjątkowe—ale napotkać je można. 

W wędrówee życiowej spotkałem całe szereg 
„szczęśliwców”, którzy na oko przedstawiać by się 
wam mogli wprost w przeciwnem świetle: pariasami, 
losu; podezas gdy rozejrzawszy się w ich życiu, zbli- 
żywszy się do nich, bądź  usłyszelibyście, że. są 
„szezęśliwymi”, bądź sami  musielibyście to przy- 
znać. 

Obeując z nimi, dowiedziałem się tej prawdy, 
że gdzie największe nieszczęście, tam 0 szczęście naj- 
łatwiej, bo byle mała ulga w cierpieniu, byle uśmie- 
szek losu staje się niem w ich pojęciu, —że dla tych, 
co wszystko stawili na kartę życia i stracili, prze- 
granej już niema i być nie może,—żę ci tylko mogą 
mieć pojęcie o szczęściu, którzy przeszli przez całą 
otchłań nieszczęść... 

Są to, bez zaprzeczenia, również aforyzmy so- 
fizmatyczne, mające jednak tę wyższość nad innemi> 
że je podyktowało... życie. 

Oby te kartki kopiowane z życia wyszły nie- 
tylko na uciechę czytelników, ale i na pożytek cier- 
piącej ludzkości.. 

Było.by to „wielkiem szczęściem”, nietylko dla 
mnie... KE. 
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ZYDGŁC* 


SZCZĘŚLIWI. 


Zbiór nowell 


Karola Hoffmana. 


Dodatek do „Tygodnia.” 


PIOTRKOW. 
Nakładem Redakcyi „Tygodnia. 


1887. 
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— Jeden z awanturników, który daje jeszcze 
znaki życia. 

— Trzeba go było zostąwić! 

— Pragnie przed śmiercią pomówić z tym mło- 
dzieńcem |! 

— Ze mną?—zapytał Gwido. 

Lecz uwaga jego nagle zwróconą została na je- 
doa z przybyłych osób, która rzuciła mu się do nóg. 

— Gwidonie! Gwidonie! Odnajduje cię żywym!.. 

— Lnkrecyja?—zawołał młodzieniec, cofając się 
o kilka kroków. 

Zbladł, jak trup, a przyszedłszy do siebie z sil- 
nego wzruszenia, zawołał: 

— Nędznicol.. pocoś tu przyszła? Precz odemnie 
królowo złotych pól l. Precz do zgrai nędzników, 
którym służyłaś za igraszkę, — Idź — służ im dalej. 

Biedna kobieta padła twarzą na ziemię, a wszy= 
acy  obeęenie przypatrywali się. ze współczuciem 
strasznej tej scenie. 

Jeden tylko OQ'Bearne pospieszył podnieść nic- 
szczęśliwą. 

— Gwidonie!—zawołał=To_ja poszdziłem ją nie- 
słusznie| niech gniew twój na mnie spadnie | Omyliłem 
sięl Twoja żona nie przestała kochać cię i została go- 
dną twej miłości!,. Sądząc, że umarłeś, myślała tylko o 
zemście!.., Rozpoczęła straszne dzieło w chwili, gdy 
niespodzianie dowiedziała się, że żyjosz; porzuciła 
więc wszystko, podpaliła pałace, aby zniszczyć wszelki 
ślad przeszłości... a potem poświęciła się poszukiwaniu 
ciebie... Królowa złotych pól umarła, a istniała tylko 
z nazwiska... Przed tobą jest Lukrecyja, która kocha cię, 
godną jest twej miłości i ciebiel.,. 

— O tak! Gwidonie, kocham cię! kocham cię 
nad życie! —wołała włoszka.—Czy przebaczysz mi ? 

— o ja powinienem błagać przebaczenia! —od- 
par} młodzieniec, otwierające raniona, w które rzu- 
ciła się promienidjąca z radości, dziewczyna. 
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= Boże! co za dzięń szczęśliwy |! — zawołał z 
uniesieniem Gwido,—odnalazłem ojca i żonę! 

Wsząk prawda, ojcze, że ona będzie moją żoną? 

— Połączę was w tej chwilil--rzekł starzec. 

— Twój ojciec ? — zawołała Lukrecyja ze zdzi- 
wieniem. 

„Duch lasów” w dwóch słowach wyjaśnił wszy- 
stko. 

Lukrecyja zamyśliła się i dopiero Gwido obu- 
dził ją z długiego marzenia, 

— Moje dzieci! powagą i mocą ojca łączę was! 
Bądźcie szozęśliwii.. Jesteś włoszką, Lukrecyjo ? JA- 
kież jest twoje nazwisko?—zapytał starzec. 

— Berboni! —odrzekła Lukrecyja. 

— _Serboni?—zawołali jednocześnie „Duch lasów” 
i dwaj Francnzi. 

— Ależ i ja nazywam się Serbori—rzekł Rafael. 

— Ależ to jest i moje nazwisko — rzekł „Duch 
lasów” — Nazywam się Ludwik Serboni! 

— W takim razie jesteś pan moim wujem! — 
zauważył Rafael. 

— I moim! — dodała Lukrecyja — Rodzice moi 
często wspominali o wuju Ludwiku, który odjechał 
do oddalonych krajów. 

— A więc jesteś moją siostrzenicą Lukrecyjo!... 
A eóż się stało z moim bratem? 

— Został skazany na śmierć Medyjolonie. 

— Równie jak ojciec twój, Rafaelu! Nie wiedzia- 
łem ó tem, że hrabia de Vezille, serdeczny przyjaciel 
całej naszej rodziny, zajął się i zaopiekował tobą. 

— A więc jesteś moim stryjecznym bratem, 
Gwidonie ! 

— Otóż i mamy w Australii całą rodzinę $er- 
bonich—zawołał wesoło starzec!... Lecz pomyślmy 
e poważniejszych sprawach... Chciałbym zwrócić wol- 
ność staremu Nellowi.. Grwidonie, posłuchaj, co ci 
chce powiedzieć ranny. 


